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Dodatek do „Gazety Narodowej”
i  n  t t '  • ,  .  f jz dnia 2. Kwietnia 1895.

Obdłużenie
— zwłaszcza g d y  nie ma widoku zara
dzenia — pociągnąć za sobą spadek 
wartości ziemi. Możemy zatem przypu- 
szczać, że wartość ziemi, która w roku

J a k ie j p o s i a d ł o ś c i  z i e m s k i e j  1881 jeszoze 24 miliardów wynosiła,
obecnie zaledwo 18 do 20 miliardów 
marek wynosi.

Otóż w ogóle  poczytują obdłużenie
w  P r u s i e c h .

L w ów  d. 1. kwietnia. w dwóch trzeoich za ostateczną onego 
miarę, jeżeli posiadłość ziemska mefr*^aPały, uniesienia idą swoją, a cy- -• - , .= . . . .

* L '* °J ą  drogą. W śród w rzaw y entu- !  oporu przeorwchwrej-
4 5 * 0  dla „tw órcy  jedności Niemiec*, flukfcom konjunktury. W  razie
(^ H o h e n z o l le r n o m  w łożył koronę W warunkach

N J  “ ° lg  T  81<J na 0ZWT , f  Ĥ  więc teraźniejsze obdłużenie ju ż  jest
S u r a  ^ PÓłn° Cy “  tego rodzaju, iż najdrobniejsza niezwy-
^  t  yw  ^  PrZ6Z a r?  I  h n T  czajna fluktuaoya i dalsze spadanie p i j  N S  statystyczne o ruchu hipo- ^  ^  *  najbl iźs£ym oeJ sie

W0'7 kO° Ser" ,‘ t 7 Dr°‘. r . ź ^ < w « °  o b e L » “ to“ 7 er.e  dal-
» s t r . ne P°,daje ? T L r  ! S  sze obdłużanie, to choćby czasy były
s^hżauio ^  °i, P'0St? a ftdiofci *i«rn nawet spokojne i normalne, pruska po- 8̂  &ia wiejskiej posiadłości z.em - s,adj0ŚÓPziJ skft do8Zjaby $  w  12 do

“«j.
ohij^ary hipoteczne wzrosły w prze- ]at .do owe&° skrajnego' kresu ob-
J ®  ® lat od 1. kwietnia 1886 do 1. dłu^ laf . . .  . . .  . .
S > la 1894 niem niej jak o 1821 mi- , }W ^  ^  Posiadłość ziemska
& l J i  *“ " * * »  czyli wedle lat o 133, byla fakty ° ^ i e  wywłaszczoną -  albo- 
<$1, > 179, 1561/. 2063/ 2081/ i wiem dwie trzeoie wartości ziemi, i to

marek. 0  tyle więcej najpewniejsze, chwiejnym  konjunkto-
to niż wykreślono z  hipotek, jest ro“  m e podlegające, przeszłyby z rąk 
»>„ "lec  h n »v u .i. r  i  właścicieli ziemi w ręce posiadaczy ka-

64 ct., w porównaniu więc z rokiem ubiegłym 
majątek Towarzystwa zwiększył się o 1.461 
złr. 75 ct. Po odczytaniu sprawozdania, które 
przyjęto do wiadomości, udzielono dyrekcyi 
absolutoryum, na propozycyę rady nadzor
czej. Następnie przyjęto regulamin zapomo 
gowy i budżet na r, b.

Na wniosek jednego z członków uohwa- 
liło zgromadzenie upoważnić dyrekcyę do 
soiągania zaległych wkładek przynajmniej
za 6 miesięoy od ustępującyoh członków
poczem na wniosek p. Borysa postanowiło
zebranie zaprenumerować dla Tow. „Dźwi 
gnig“ , jako organ fachowy oraz sprzedać 
kamienicę przy ul. Czarnieckiego, będącą
własnością Tow. na wypadek pojawienia 
się korzystnej oferty. Ustępującym seniorom 
oraz zastępcy dyrektora podziękowali zebra
ni przez powstanie za dotychczasową dzia
łalność. Z porządku dziennego przystąpiono 
do wyborów, które przeciągnęły się do godz. 
10 wiecz.

Zostali wybrani:
Zastępoa dyrektora Bardasz Ferdynand. 
I. senior J&hl Erazm.
II senior Stróer Ignacy.
Sekretarz Waśnie wski Stanisław.
Zastępca sekretarza Eminowicz Stani

sław.
Wydział z grona członków samoistnych 

(6 głównych, 2 zastępców): Christianus Ka
rol, Gebhard Edward (junior), Gudiens An
toni, Stachiewicz Władysław, Abrysowski 
Julian (zast.), Schayer Julian, Szkowron 
Albert, Winiarz Ludwik (zast.)

„  «rien l , u  “ wiasoicien ziew u  w n ju o  puo.M v.-v .-j - -
J V ó T t oKH? *hal-ery°TZ a1 1 Wy ai a^  P^ałów. W pisanemu w tabuli właści-
8 *  tem . i H5eDlal  Jef eh S1?  J6dnak cielow i pozostałaby tylko własność po-
% ^  * Ły' daWnl6] i } 6raZ zorna, obciążona niebezpieczeństwami Z grona członków pomocników (10 głó-

"^ m o r z o n y ch  m e wykreślano, konjunktur \  wstr. tem posiadania, a wnyck, 5 zastępców): Gigiel Jan, Martyno-
N t  L ^ ° f  C1 Przed wiads” ł ,skar'  w łaściwym  posiadaczem byłby wierzy- wicz Jan, Dekański Ludwik. Granzer Józef,
A Od „ „ i 10. P o d z i w y  stan majątku, ^  hi '  eoz£  i posiada0/  l lstów za- Przylibski Adam (zast.), Bartosz Artur, Mi-
do*y a°Wej ustawy o podatku dooho- stawnyob> śniakiewicz Włodzimierz, Proksz Józef, Do-
J* w*ni£tan ten zataJad trudno, to oo posf woj ft przet0 ; Nie potrzebuje- ryk Michał (zast), Jaworski Aleksander, 
20 je8zn7 08fcatmoh lat prf y4dzie^  m y chyba wykazywać, że taka posia- Streer Ignacy, Kornecki Ferdynand (zast.), 

° Zani ie j8Ze.g0 A? 0 • dłośó ziemska, k tórej w łaściciel jest w Kuszczak Stanisław, Kopczyński Stanisław
5 *  V u T S ! L 2 2 P £  i6t00ie fcylko me zdoła speł- Słojowski Józef (zast.), Białkowski Euge-l ak0.b y . t y le ż ,o s t a tm e im  lar nió w a4 lfVnłi nillS7, fłM t.V,* w  •"*WWJ' "■r - T ' | m ó  ważnych funkcyi," iakie na posia- jniusz (zast.).
i ^ ^ h i B° t ° ’ aleb Ż6 nadWl892 1893 |dłości ziem skiej cięży ły  i zawsze oię J Z grom adzen ie delegatów  kasy cho-

-  Ż^ 0 b^ >  że taki stań byłby w całej rJch m. Lwowa zapowiedziane na wczoraj,
8'>oh * , ° Sl 8Ię u i ^ l«kn zna- Pełni uio bezpieczeństwem  dla organi- nte odbyło się dla braku kompletu i odło- 

’ .̂e wpi8y y, y  3 . _  eza. zmu społeczn ego: że zatem czynniki £one ZOstalo na czas poświąteczny. 
v  ^^orzenia ^ a d to T a ło ż e n ie  w pro- Prawodaw cze wszystkich_ powinne użyć z  Tow arzystw a d zien n ik arsk iego , 
fe j^ a ch  zachodnich now ych ksiąg godziw y cń .a ż e b y  dopóki ozas Fo8iedzenie Wydziału odbędzie się w środę
^ h tow y oh  w edle ordynaoyi grunto- Pfa^  ym  posiadłość ziemską od dnia g_ bm> 0 godiiaie 7 . wieczorem.
J  t  r. 1872 sprawiło, że wykreślono zama się po tej pochyłości. A cza- Uczta skZidkow a zapowiedziana na 

> dawno już spłaoone hipoteki. , na Co Juz mamy mniej, n iż wielu dzid w £ 0je literacko-artystycznem* ku
ia T&k w iec rzeczyw isty  wzrost obdłu- ^ Z1> 7~..ni® “ a am 0 1  8traCf l  uczczeniu p. Michała Wołowskiego, rozpo- 
b̂ ift okaże się wyższym  od wzrostu . ia’ J6*eli skuteczna pom oc ma przyjść eznje gi  ̂ przedstawieniu „Towarzysza
*»•b&ltenrrwneeo, i to w  dwóch osta- J6821̂ 2® w porę.“ Pancernego1*. Strój wizytowy. Lista uozestni-

^ latach nawet znaoznie wyższy. Jakto pow iedział niegdyś nbós wia- k ó w  b d̂zje n i e o d w  iainje zamknięta o godz.
Wedf śledzonych w yników  da- ny Przez P °st Bismark : „Idźcie do M o - j6 wieczorem>

N o h  L 3 l c z e n i u  z nową i najno- naool“ Wszelako trudno dowoipkowao, w  toka  d och od zeń  prieciw ajentowi
N  s t a L t ś k r  urzędową, przedstawia ^ 7  w  innych też państwach a prze- licjjnemu Bodekowi, oskarżonemu o szpie- 
^  b S S S J i e  ^ e js k a  posiadłość ^ewszystkiem  w Anglii, woda ju ż  się g08twQ na „ BCz RoByi_ okazało si?) źe ^

w Prusiech obdłużoną sumą Z10mianom leje do uszu... pozostawał w ścisłych stosunkach z jednym
„7°ło n  ____ oralr O dIic/w wszr podoficerem we Lwowie, i od niego miał

wydostać karabin manlichero wski, który na
stępnie wysłał do Rosyi. Podoficera owego 
również aresztowano i jest obeonie w wię 
zleniu śledozem.

O gień k om in ow y  wybuchł wczoraj 
przy ulicy Dominikańskiej o godz. 4. popo-
l i i d n i n  w  1 9  0 l —  *

| ^  L ' ” w/  ouj a  ̂
^  P^alteryozmie wiejska posiadłość 

w Prosiech obdłużoną snmą 
°4 u  miliardów marek. O dliczyw szy 
^  tir*° spłacone, ale niewykreślo-

SOô -j-FOtefei, których sumę tylko na oko 
. ®iożna, ale których ostatniemi 

mlezawodnie ^ iele nbyl°, to  przyj 
W w S  do rzeczy wisteJ snrQy  ciężaru 

^ Qego dziesięć miliardów ma-

dli bowiem tylko 45 kg. papieru nutowego 
i bańkę oliwy. — Ze strychu domu pod 1. 
22. przy ul. Sykstuskiej skradziono urzędni 
kowi asekuracyi J. S. kufer z ubraniami. — 
Służącą Maryę N. przytrzymano w chwili 
gdy sprzedawała łyżeczkę srebrną znaczoną 
literami T. S.

P rze p a d ł b ez  w ieści 10 letni uczeń 
Julian Matkowski, zamieszkały u p. Maryi 
Brom o wieżowej przy ulicy Zamkowej 1. 8 . 
Chłopak wydalił się z domu jeszcze przed 
czterema dniami i dotąd nie wrócił, jest 
ubrany w płaszcz mundurowy i ozapką 
bronzową.

W ielk ą  awanturę wywołali wczoraj
0 godz. 8 wieczór dwaj żołnierze przy ul. 
Żółkiewskiej. Napadli Annę Podolak, żonę 
szewca i obili szablami. Patrol policyjna
1 wojskowa aresztowała obu rycerzy i od
dała głównej warcie.

100 - le tn i Jubileusz swego istnienia 
obchodzi w tym roku pułk ułanów nr. 3, 
stojący obeonie w Łańcucie. Uroczystość ta 
ma być obchodzona konnym karuzelem, obia 
dem i balem.

R zadk i ju b ileu sz . 15 bm. Mateusz 
Stanibal, dozorca w lecznicy głównej w Wie
dniu, obchodził 50 - letni jubileusz swej 
służby.

H. L. T o łs to ja najnowszy utwór. 
W zeszycie maroowym Siewer Wiestn. 
a następnie w kilku pismach niemieckich, 
między temi nawet w praskiej Poliłik , obe
cnie zaś w lwowskim Hałyceaninie druku
je się nowy utwór hr. L. N. Tołstoja, pod 
tytułem: „Gospodarz i parobek14. Jest to
nowela, obejmująca zaledwie 87 stronio dru 
ku. Opowiedziano w niej, jak zamarzali pod
czas śnieżnej zamieci gospodarz wiejski, ku
piec drugiej gildyi Wasyl Brechunow, paro
bek Nikita i koń Muchorty. Gospodarz, spe
kulant wiejski, pojechał do sędziego dzie 
dzica kupować za siedm tysięcy las, kosztu
jący właściwie trzy razy tyle. Breohunow 
zabrał z sobą parobka Nikitę, którego trzy
mał „z łaski**, tj. oBzukiwał bezczelnie, po
nieważ Nikita, chociaż był wybornym robo
tnikiem, dwa r?zy do roku, a czasem

żąc tak nad parobkiem, a przedśmiertne jego 
haluoynaoye maluje hr. L. N. Tołstoj w spo 
sób następująoy :

..I nagle uczuwa nieznaną radość. Przy 
chodzi ten, na kogo oczekiwał, a nie jest 
to już Iwan Matwicier, komisarz stanowy 
lecz ktoś inny, ten właśnie na kogo czekał. 
Przyszedł i woła go. A to jest właśnie ten, 
który kazał mu położyć się na Nikicie. I 
Wasyli Andrejewioz cieszy się, że ktoś przy

szedł za nim. Idę! — woła radośnie i krzyk 
ten przebudza go nagle.

Budzi się, ule budzi się zupełnie inny. 
Inny aniżeli zasnął... Natęża słuoh i słyszy 
oddech, a nawet słabe chrapanie Nikity. 
„Żyje Nikita, a więc i ja żyję“ , powiada 
do siebie z tryumfem. I coś nowego, coś 
takiego, czego nie znał przez całe swoje 
życie, spływa na niego w tej chwili.

Przypomina sobie o pieniądzach, o skle
pie, dumie, o handlu, o milionach Meruno- 
wów i nie może zrozumieć, dlaczego ten 
człowiek, którego nazywano Brechunowem, 
mógł się zajmować tern wszystkiem, czein 
się zajmował —  „Ba! — powiada sobie —  
toż on nie wiedział, o co idzie. Nie wie
dział tak, jak teraz wiem! A ja wiem to 
dokładnie. „I znów słyszy wołanie tego, 
który już raz odzywał się do niego :

— IdęI idę! —  mówi w jakimś rado
snym nastroju cała jego istota. I czuje, że 
jest wolny i że nic go więoej tu nie zatrzy
muje.

A potem nic już nio widział i nie sły
szał i nie czuł na tym świecie Wasyli An 
drejewicz.

Naokoło sypała śniegiem zadymka. Ku
rzył się śnieg, kręciła zawierucha i zasy
pywała kożuch martwego Wasyla Audreje- 
wicza, oraz trzęsącego się całem ciałem 
Muehortego. Z pod śniegu ledwo było widać 
sanie i w głębi ich leżącego, pod martwym 
już gospodarzem, parobka Nikitę.

Na drugi dzi-ń chłopi odkopali łopatami 
martwych Brechunowa, Mochortego, oraz 
zmarzłego, ale żywego jeszcze Nikitę, który 
z początku zadziwił się, że „na tamtym 
świecie tak samo krzyczą chłopi." Nikita,

Sztuki piękne.
Teatr.

W sobotą i w czoraj słyszeliśm y p 
Elwirą Collonese w roli Manon w ope
rze Puciniego, Utrzymują ogólnie, że 
publioznośó lwowska na punkcie teatru 
nie tylko jest wymagająoa, leoz nawet 
troohą kapryśną i że trudno ob liczyć 
z góry, 00 i kiedy zdoła ją  zw abić do 
teatru. Ostatnie przedstawienia „M anon 
Lescaut" były dowodem , że ten sąd o 
naszej publiczności ma ookolw iek pra
w dy w  sobie. Opera ta, wystawiona 
niedawno z całym pietyzm em dla sztu
ki, nie miała u nas dotąd szcząśoia* 
by ł to zawsze tylko sukces połow i
czny, a publiczność zaledwie do połow y 
zapełniała teatr.

Leoz w jednej oh wili wszystko sią 
zmieniło, w  sobotą wieozorem nie m o
żna b y ło  dostać biletu na „Manon L e 
scaut11, teatr byt literalnie przepełnio
ny, a publiczność z zająeiem słuchała 
przedstawienia, dając sią porwać, nie 
szcządząc nawet entuzyastycznych okla
sków. Czyżby to wszystko było tylko, 
dlatego, że rolą „Manon" śpiewała Col- 
’ onese ?

KRONIKA.

sprzedażną

Lwów dnia 1. kwietnia.

W setną rocznicą III rozbioru Ojczyzny — Iłudniu w domu pod 1. 3. Straż pożarnego 
j  u a _  I dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego wlgień stłumiła, 

me dochodową ,| Cje8zynle. | K ra d a j(że . p rzy Łyczakowst
m r l l r n n n l i  n i / >  ■*

• - --•/ - v"B»IO| I,
'110 podkopali się złodzieje do magazynu 

T ow arzystw o W zajem nej p om ocy  jrzeźnika Jana Sawczuka i skradlli mu 2

wj*. * °jjiz<nuaziua — .
0̂ . °»ó w iejskiej posiadłości ziemskiej 
<0 wedle dochodzeń z lat 18<1

hN Ale ntvohkrifM »t  ^ t z Y D S ^ a ś ^ ie ’  kupców  i  m łod z ieży  handlow ej naj-|pobite wieprze. -  W synkowni BomtTacha
o» °We £ P f  fwfl rnk tn Starsze we Lwowie stowarzyszenie, bo od lat I przy ul. Cebulnej okradziono handlarza re

8 4 221 • * '* : wc” r?  d“ l ^^     - 1 1  n ’ ..li.rt if/immonTiinlO W 11

L*°li

Ł    VJ u l  C U .- - -  , , , wK.Rllvm nrzylPrzy ulicy Kurkowej 1. 13 rozbili rzezimie--U 1860 do 1880 s ł u s z n i e  zwano- gromadzenie w Lkalu w* J  P piwnicę i skradli dziewięć liter soku1880 jednak czyste dochody|w m  ^ arne„biBffn. cod Drzewodmctwem| lii ld r°li L ~  v - « ; » -  ----------- B.'ły  Dezspr*eoznie upadają, — upa- Czarneckiego, pod przewodnictwem m u
E j ednym  tylko krótkim wy- swego prezesa p. St. Markiewicza. Ze spra- cytrynowego.

L^e ’ Coraz bardziej i prawdopodo- wozdania za rok ubiegły dowiadujemy się, Pod 1. 20 przy ulioy Ruskiej doet 1
Hz°ze nie doszły do ostatecznego że liczba człoków Tow. wynosiła z końoem dwaj rzezimitszki Kazimierz Wierzok^ V —

8Spadania- ■Po za  ̂ oi^głe i powsze- roku sprawozdawczego 219; suma majątku Jan Czekajło przez piwnicę do sklepu "n- V
Padanie czystego dochodu musi Tow. przedstawia poważna cyfrę 31.362 złr ka praca nieopłaciła się rzezimieszkom sk

częściej upijuł się bez pamięci. Żona Niki- któremu odjęto w szpitln dwa palce, żył 
ty żyła z bednarzem, ale zabierała od Bre- jeszcze dwadzieścia lat. Śmierć j-go była 
chunowa pieniądze, przypadające za zasługi także radosna.
parobkowi. W ogóle Nikita był filozofem i Zmarł w chacie, jak tego pragnął, przy 
patrzył na rzeczy nader dobrodusznie, W obrazach świętych i z gromnicą woskową 
odpowiedzi na żart gospodarza o bednarzu w dłoni. Przed śmiercią prosił o przebaczę 
i żonie Nikity, ten ostatni odzywa się spo- nie SW0j bab7 ‘ Bam H  przebaczył bedua 
kojnie: rza. Pożegnał się z synem, wnukami i umarł.

—  Bóg z nimi, Wasylu Andrejewiozu, oiesząo się szozerze z tego, że uwalnia przez 
a 00 mi tam do tego. Niech mi tylko śmierć swoją syna i synową od niepotrze- 
„mego* nie krzywdzi, a reszta, Bóg l>nej *?by * ie Bam przechodzi ju i z tego 
z nia ! przykrzącego mu się życia w to nowe życie,

„Mój“ był to syn Nikity. Tymczasem k‘ óre * kaidym rokiem 1 kaid4 ^dzjną
v j z zn i ■ - zdawało mu się więcej zrozumir.łem, bar-gespodarz r parobek błądzą wśród śniegu i ^  p o c i ą g 8 j ą c e m >  * Czy m u  l e p i p j i  C 2 j  g0

dwn ro n przyje dżają do wsi, nie ê  ąoej . gdzie się po rzeczywistej śmierci
wcale na mh drodze Cbęó . zysku skłania obj dził?’ «  g czy też zna-
Brechunowa do szukania jeszoze raz wła- 0zeg0 pragnął? O tern się wszyscy
śc c ela lasu. Za trzeoim jedaab razem wi- °  ^  6  ̂ \ j j
dzą oba, że zabłądzili na dobre. Wówczas wkrótce dowiemy- 
decydują się nooowaó w śniegu, wystawi
wszy zaprząg z dyszlem, ażeby ludzie ze . . .
wsi mogli ich zobaczyć i odkopać. Breohu- t  H e n r jk  PjJok88ka( 
now po kilku godzinach próbiye się ocalić, ków lwowskich od l o  lat członek l’owa- 
Siada na konia i pozostawia marznącego rzystwa śpiewackiego „Lutnia*, zmarł 29. 
Nikitę, ale zbłądziwszy wkrótce i krążąc na marca. Tywarzystwo „Lutnia" poniosło bo- 
niewielkiei przestrzeni, powraca w to samo leśną i nieodżałowaną stratę utraciło w nim 
miejsce. Nikita wita go słowami: wybornego śpiewaka, ale i jednego

_  Oj śmierć przyszła, pomrzeć trzeba... * najozynmejszjcb członków. Zmarły brał 
A oom zarobił, oddajoie albo memu, albo czynny udział w ostatniej walce o mepodle- 
babie bo to wszystko jedno. “ arodu węgierskiego, wstępując w sze

Breohuuow zdejmuje z siebie futro, okry- regi powstańców jako zbieg z wojska au 
wa parobka a sam jeszcze kładzie się na stryackiego, w randze porucznika. Pogrzeb 
.  ̂ ’ odbędzie się dzisiaj o 4. popołudniu z ko

Uiml _  rpak Będzie dobrze —  powiada so- sinicy szpitala powszechnego na cmentarz 
bie, odozuwając wrażenie rozkosznego try- Łyczakowski, 
uinfu. —— — —— —

Wspaniałomyślny gospodarz zamarza, le-

Po i ostawiamy tą kwestyę do roz
strzygnięcia filozofom  teatralnym i wra
camy do naszego znakomitego gościa, 
którego niestety za kilka dni usłyszy
my po raz ostatni. P. Collonese nczyła 
się piartyi „M anon* w Medyolanie, pod 
osobistem  kierownictwem maestra Pu- 
ciniego i śpiewała następnie tę operę 
z wielkiem powodzeniem w Madryoie, 
później we Włoszech, gdzie słusznie 
uchodzi za najlepszą przeistaw ioielkę 
tej roli.

Kto ją  słyszał i widział jako Manon, 
łatwo zrozumie, że ten rozgłos je s t  za
służm y. Jest to Manon, jaką sobie tyl
ko wyobraźnia Puciniego wymarzyć 
mogła. Rola jakby dla niej napisana. 
To też śpiewała z takiem przejęoiem, 
tak porywająco, a grała z taką finezyą, 
i wlała tyle niekłamanego uozuoia w 
kaź ly ton, że Manon (jakkolwiek po
stać przez librecistę niekoniecznie zbyt 
sym patycznie nakreślone), w zruszyła,! 
rozczuliła wszystkich a publioznośó opu
ściła teatr w największym  z&chwycie.

Szczególnie dragi akt i ostatnia soe- 
na śpiewane były po mistrzowsku, a 
soer.a konania była wzrnszająoa. P. Col
lonese w  tej ohwili stała na szozyoie 
swego artyzmu i była wzorem dla 
wszystkioh przedstawicielek tej roli. 
Jej Manon nie nmiera, lecz gaśnie p o 
woli w naszych oczach, a wszystko to 
odegrane tak estetycznie, z taką poe- 
zyą, bez najmniejszej przesady, lecz 
z prawdą i przekonaniem.

P. Myszuga jakkolwiek w ostatnim 
tygodniu śpiewał tak ozęsto, był ja k  to 
mówią ogromnie przy głosie i śpiewał 
prześlioznie. Ten artysta jako Des 
G n e a i ma również chwile wielkie, po
rywające i gra znakom icie. W  dnecie 
aktu 2 . był wprost nieporównanym — 
a recitatiwa je g o  w chwili, gd y  mu 
Manon porywają, robią głębokie wra
żenie. P. Szymański, który widooznie 
panował nad niedyspozycją bardzo n- 
miejętnie, był doskonałym sierżantem 
Lesoant i śpiewał mimo to bez za
rzutu.

Z reszty wykonawców wyróżnić na
leży p. Kasprowiozową, która ślioznie 
odśpiewała madrygał w 2 akoie; jest 
to jeden z najpiękniejszych ustępów 
tej opery. Publioznośó wywoływała ar
tystów, przeważnie p. Colonesse i p.

^dowy Brown‘a.
Jj

“ •noreska amerykańska przez Ablena.

i £^ D ego dnia znalazłem się na ma- 
cmentarzu jednego z wię- 

V h  raiast Stanów Zjednoczonych. 
K t  z cmentarny oprowadzał mnie po 
lhoja p o ln ych  oddziałach i zwracał 
V n , Uwage na niektóre pompatyczne 
Stok, ki- Tak doszliśmy do pewnego 
N j ’, kt<5rJ ozdobiony był aż dwoma 
\  ®lkami, a Da każdym wyryty był 

. “ apis: „Pamięci Jamesa Bro- 
* ty .^ P ocieszon a  wdowa*. Pod jednym 
*iąb f) Podpisów znajdywało się imię 

^  > pod drugim „E liza“ .
S  . ^ róh ten — mówił grabarz — 
ety (!ê a.w% bistoryę; nie wiem tylko, 

^ ędzie ona pana interesować. 
S vfPeWniłem go, że poznanie tej bi- 
p t j  em8praw' wielką przyjemność,
vh T ^rabarz tak opowiadał o zmar- 

,an?es,e Brownie i pozostałych po 
jdw och  wdowach.

Ś)jjN,ei1 Bcown należał do znakomitości 
a- W  rok może przed swoją śmier- 

at0̂ Ozwiódł się z żoną, panią Jane
r ------- *- — z -------   j  —X —•“

^  A oto te dwie kobiety wystawiły 
enau zmarłemu małżonkowi te pomni- 

K  a ja miałem z niemi strasznie wiele 
Potów, a nawet zmartwienia.
“ ędzie tema jnż dwa lata, jak Brown

umarł. Urząd sanitarny skonstatował, że 
skończył wskutek nieszczęśliwego wy 
padku ; moje jednak zdanie o przyczy 
nie jego śmierci jest inne. Wprawdzie 
jeżeli znajdziesz pan szynkarza z roz- 
szczepioną czaszką za ladą, a obok tru 
pa rozbity kufel, możesz pan twierdzić 
że wskutek nieszczęśliwego przypadku 
z kuflem, szynkarz wybił sobie dziurę 
w głowie, ale nie wielu będzie wierzyć 
pańskiemu twierdzeniu. Wtenczas jednak 
odbywały sie wybory, a Brown należał 
do partyi opozycyjnej —  no i to tłuma
czy wszystko.

Sprawiono Brownowi piękny pogrzeb, 
najwspanialszy, jaki kiedykolwiek to mia
sto oglądało. Następnego dnia, zaraz o 
świcie, przyszła pani Jane z koszem kwia
tów na cmentarz i okwieciła grób swego 
byłego małżonka. Prześlicznie wyglądały 
te rozrzucone róże, lilie i fiołki. Ale po
południu przyszła pani Eliza, przynosząc 
kwiatów dwa razy więcej. Prosiła mnie, 
abym kwiaty pani Jane porzucił świ
niom i przystroiła grób swego małżonka 
peoniarai i słonecznikami tak hojnie, źe 
wyglądał jak wystawa kwiatów.

Następnego poranku przyszła znowu 
pani Jane i gdy zobaczyła, jak postąpiła 
sobie pani Eliza, wpadła w szał, nogami 
potratowała kwiaty drugiej niepocieszonej 
wdowy, grób przybrała świeżemi różami 
i liliami, a przez cały ten czas wyrażała 
się o pani Elizie w t nie, który gdyby 
usłyszał zmarły Brown, powinienby był 
byc zadowolonym, iż przestał być meżem 
Elizy. *

Tymczasem młodzi mężczyźni w mie
ście dowiedzieli się o sporze między obie
ma wdowami i bardzo się nim zaintere
sowali. Wiedzieli, że pani Eliza nie na
leży do kohiet, które łatwo ustępują i 
wyczekiwali gwałtownej walki. Zakłady 
wśród nich stały mniej więcej pari, co 
najwyżej pani Jane cieszyła się niezna- 
cz.nem odns, ponieważ wiedziano, że 
pierwszego swego małżonka zastizeliła 
i od tej pory cieszyła się sławą stalo
w e g o  charakteru.

Popołudniu więc przyszła znowu wdo
wa Eliza na cmentarz, zmiotła kwiaty 
wdowy Jane i grób przyozdobiła napo- 
wrót peoniami i słonecznikami. Na mu
rze cmentarnym, który tam pan widzisz, 
usadowiła się tombakowa młodzież mia
sta i nagrodziła panią Elizę potrójnom 
cheer, dając tern do zrozumienia, że 
wszyscy stoją po jej stronie, jakkolwiek 
połowa z nich trzymała zakłady za pa
nią Jane.

Historya ta powtarzała się przez cały 
tydzień, a najlepsze interesy czynili han
dlarze kwiatów. W końcu tygodnia przy
szła do mnie wdowa Jane z zapytaniem, 
ilebym żądał za przeniesienie w taje
mnicy zwłok jej małżonka w inne miej
sce cmentarza. Z początku odmówiłem. 
Gdy jednak udowodniła mi, że jest to 
jedyny sposób, aby zapewnić Brownowi 
spokojny sen wieczny, zgodziłem się na 
jej propozycyę, wynająłem czterech Chiń
czyków i nocą przeniosłem zwłoki Bro
wna w północną stronę cmentarza.

W dzień po ekshumacji przyszła pa

ni Eliza jak zwykle popołudniu na cmen
tarz, potratowała kwiaty pani Jane i 
oświadczyła, iż całe życie poświęci na to, 
aby kwiaty, które bezczeszczą grób jej 
niezapomnianego małżonka, niszczyć i 
wyrzucać. A  ponieważ jest o dziesięć lat 
młodszą od tamtej „kreatury* ma nadzie
ję, iż ją przeżyje i wreszcie wyjdzie zwy- 
eięzko z tej walki.

Na drugi znowu dzień publiczność 
była bardzo zdziwiona, gdy nie widziała 
pani Jane na cmentarzu. Przyszła ona 
jednak popołudniu, w chwili gdy pani 
Eliza była już obecną i obie wdowy się 
spotkały. Pani Eliza zdumiała się, wi
dząc jeszcze swoje kwiaty na grobie mę
żowskim i sądziła, że pani Jane zanie
chała walki. Ale pani Jane była w naj
lepszym hum orze, zasiadła obok mło
dzieży na murze cmentarnym i wesoło 
zabawiała się rzucaniem sarkastycznych 
uwag o pani Elizie. Odtąd pani Eliza 
każdego popołudnia przychodziła na cmen
tarz z bukietem świeżych kwiatów, a każ
dym razem pani Jane siedziała z mło
dzieżą na murze cmentarnym i bawiła 
się widokiem, jak pani Eliza nadaremnie 
traci czas i kwiaty dla pustego grobu. 
Prawdziwy zaś grób Browna pozostał 
tymczasem w zupełnem zaniedbaniu.

W czas jakiś po ekshumacyi przyszło 
mi na myśl, że było to trochę ryzyko- 
wnem tak bez zezwolenia władzy prze
transportować zwłoki Browna i dlatego 
jednej nocy przeniosłem go znowu do 
jego dawnego grobu, nie o tern nie mó
wiąc pani Jane. W ten sposób pani E li

za kwieciła jnż prawdziwy grób swego 
męża, a ponieważ młodzież sądziła, że 
pani Jane uznała się pokonaną, wyró
wnali swe zakłady i zdawało mi się, 
że nareszcie zapanuje spokój na cmen
tarzu.

Byłem jednak w błędzie. Pani Jane 
była zdania, że jej dowcip z przeniesie
niem zwłok jest zbyt dobrym i źe szko
da, aby pozostał w tajemnicy, i dlatego 
pewnego dnia dała pani Elizie do zrozu
mienia, iż opieknje się próżnym dołem. 
Wdowa Eliza wybuchła szalonym gnie
wem i zrobiła mi taką scenę, jak to tyl
ko kobiety umieją. Wyznałem jej więc 
pod pieczęcią tajemnicy, że właściwie 
wdowa Jane jest oszukaną, ponieważ 
zwłoki niezapomnianego Browna napo- 
wrót ułożyłem w jego pierwotnym gro
bie, ale ona nie uwierzyła mi i wniosła 
przeciwko mnie skargę do sądu o świę
tokradztwo, żądając wielkiej sumy, jako 
odszkodowania.

Gdy jednak i pani Jane dowiedziała 
się, żem zwłoki Browna napowrót prze
transportował, wniosła także przeciw 
mnie skargę do sądu o wyłudzenie pie
niędzy w sposób oszukańczy. Zapłaciła 
mi była pewną drobnostkę za moje wy
datki przy ekshumacyi i żądała zwrotu 
tych pieniędzy. Ponieważ dla kłótliwych 
kobiet nie ma większej przyjemności jak 
proces, obie wdowy, zajęte procesem, zu
pełnie zapomniały o grobie.

Sąd rozpatrywał najpierw skargę pani 
Elizy i zarządził ponowną ekshumację 
zwłok Browna, aby nakoniec usunąć

wszystkie wątpliwości. Najpierw rozko
pano ten drugi grób i naturalnie nic 
nie znaleziono. Następnie, chociaż tłu
maczyłem, że to nie ma sensu, przystą
piono do rozkopywania oryginalnego 
grobu. Kopano i kopano i ostatecznie... 
nic nie znaleziono. Do tej pory nie mam 
wyobrażenia, co się stało z ziemskiemi 
resztkami Browna. Przypuszczam tylko, 
że któraś z wdów nocą je  wykradła i 
zakopała gdzieś w ukryciu, aby w wol
nych chwilach je opłakiwać.

Ponieważ zdawało się, że obie wdo
wy procesy swe przeciwko mnie teraz 
wygrać muszą, doradził mi mój adwokat, 
abym próbował zawrzeć z niemi ugody. 
A że właśnie obie zamierzały wstąpić 
w święty stan małżeński, straciły więc 
już zupełnie całą miłość dla grobu ich 
byłego małżonka i łatwo zgodziły się na 
małe odszkodowanie, postawiły Jednak 
dalszy warunek, abym grób nieodżało
wanego Browna ozdobił w imieniu każ
dej pomnikiem.

W ten sposób na tym pustym grobie 
stanęły dwa pomniki, a każdy który je  
zobaczy rozciekawiony radby się dowie
dzieć ich historyi. Opowiadam chętnie, 
chociaż długie gadanie jest przeklęcie 
suehym interesem. Tam na górze, w tym 
saloonie znajdziesz pan doskonałe piwo. 
A ponieważ tak przyjemnie tutaj gawę
dziliśmy, nie odmówię pańskiemu zapro
szeniu i skoczę z panem, aby wypić 
szklankę na pańskie zdrowie.
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M yszngę, n iezliczone razy. Chcąc się 
w yw dzięczyć za tak serdeczne przyję
cie zaśpiewała nam artystka wozoraj 
po drugim  akcie romans Geisfclenero- 
w ej „M arzenie" po polska. Nastąpiła 
bnrza oklasków, bo nietylko śpiew byl 
piękny, ale nawet polszczyzna dość do
bra. W  sobotę otrzymała p. Colone3se 
w spaniały wieniec, wczoraj toż samo,

Erócz tego obsypano ją  wczoraj z lóż 
ukietami i zmuszono do powtórzenia 

piosnki.
F r. Neuhauser.

Adolfa rejentem księstwa, którego pra 
wowita dynastya wymarła a prawa na 
stępstwa są wątpliwe. Członkowie sej
mu, który zbierze się d. 6 . bm., już d 
29. marca zeszli się w Lem go, i popar
li protest wydziału sejm owego. Lippesche 
Landesztg. pisze: nKs. A d o lf jest nam
obcy. Co nas obchodzi pakt małżeński 
ks. A dolfa z ks. Małgorzatą p r u s k ą ?  
Kraj to nie towar, któryby przefacyen- 
dować m ożna"

jReperfoar teatralny. Dziś w po 
niedziałek po raz pierwszy „Towarzysz pan
cerny" komedya w 3 aktach M. Wołow
skiego. '

* „N apołiada ". Charakterystyczne* 
zjawiskiem jest ukazanie się w dzisiejszych 
„praktycznych czasach" epopei klasycznej 
z geniuszami, bohaterami itd. A przecież 
znalazł się taki epigon Horacego, Wirgiliu
sza: sekretarz gminny w małem miasteczku 
w Belgii, August Norga, który popełnił wiel
ką odę. W zaciszu swojem przejął się on 
żywotem Napoleona I, którego schyłek wy
padł mniej więcej w jego dzieciństwie i 
przez' całe życie pisał poemat swój „Napo- 
liadę", który syn jego uporządkował, a wy
dawca Lahure wydaje obecnie. W tych dniach 
wyszła pierwsza część, zawierająca dziewięó 
pierwszych pieśni, wydana elegancko i zbyt
kownie. Wszystkich pieśni ma ta epopeja 
18. Norga zaczyna poemat od końca, gdyż 
treścią jego jest właściwie przewiezienie 
zwłok cesarza z wyspy św. Heleny do Pa
ryża, ta wielka apoteoza pośmiertna. Zrę- 
cznemi jednak sposobami wiąże on z nią 
ral^ przeszłość, całe życie Napoleona, jego 
boje i czyny, opowiadane na pokładzie okrętu 
przez jednego z towarzyszów dni uzezęścia i 
niedoli. Z potopu utworów, poświęconych 
w ostatni h czasach wielkiemu Korsykaui- 
nowi, kto wie, czy „Napołiada" Norgi nie 
jest nUorem najartystyczniejszym, mimo swej 
przestarzałej formy. Sama ta forma odzna
cza się pewnym smakiem w porównaniu 
z utworami ijmbolistycznemi i neomlstycz- 
neiri, które też nieraz zawadzają o zamierz
chłą przeszłość. Przytem wiem  aleksan
dryjski dźwięczny, poprawny, łatwy, jakim 
aleksan łryn francuski być potrafi.

Także Rumunia wysyła swoje okrę
ty na otw arcie kanału w Kiel. Porta 
zezw oliła ju ż  na przebycie tych  okrę
tów przez B osfor i Dardanelle.

Koio polskie.
(Telegram Gaz. Nar.)

Osi •a* w i a c j m o f e c L

Dr. R-eger r z ’ ?lst okóbiik, w zy w a 
ją cy  do zorganizowania s>  sLronn>ctwa 
staroczeskiego ze względu na nad cho
dzące w ybory do sejmu. Nar. L isty  
są tern wielce oburzone.

Lippe detmoldzki w ydział sejm owy 
zaprotestował przeciw  ustanowienia ks.

W iedeń  d. 1. kwietnia.
W czoraj odbyło K oło  polskie posie

dzenie, na którem byli obecni pp. D e m 
b o w s k i  i S k a ł k o w s k i  jako dele
gaci galicyjskiego Towarzystwa kredy
tow ego ziemskiego, oraz prezes W ydz. 
kraj. galio p. C h a m i e c .

P. P  l a ż e k skreślił na podstawie 
sprawozdań dzienników ruskich ruch 
em igraeyi chłopskiej ze wschodniej Ga 
lioyi na Kaukaz.

Na wniosek p. A b r a h a m o w i c z a  
postanowiło jednak K o ło  dopiero na 
następnem posiedzenia poddać tę spra- 

ę pod obrady.
Następnie rozpoczęła się debata nad 

reformą podatkową.
Pierw szy zabrał głos delegat S k a ł 

k o w s k i  i ż idał, aby listy  zastawne 
galic. Tow. kredytow ego ziemskiego, 
które posiadają te same przyw ileje po
datkowe co Bank austro-węgierski, były 
uwolnione od podatku podobnie jak są 
uwolnione listy Banku austro w ęg ier
skiego. Podatek ten bow iem  krępował, 
by  dalszy rozwój Towarzystwa.

Prezes Towarzystwa D e m b o w s k i  
przemawiał także p rze jiw  opodatko
waniu.

P. A b r a h a m o w i c z  w dłuższej 
mowie wykazyw ał, iż jest n iebezpie
cznie rozw ijać w kraju agitaeyę przed 
zdaniem sobie jasno sprawy z jej skut
ków. W  kraju zostało przedstawionem , 
iż zagraża mu klęska a Koło polskie 
nie może lnb nie chce zażegnać tego 
nieszczęścia. O świadczył też dalej m ó
wca, że zasadą idei podatku rentow ego 
jest, aby tych , którzy posiadają kapi
tały, pociągnąó do opłaty podatków. 
Przywilej Tow arzystwa kredytow ego 
ziemskiego, na który się powołano, jest 
tylko iluzorycznym , gdyż nie polega 
on na ustawie, ale na rozporządzeniu 
m inisteryainem.

W iększa część następnych m ówców 
podzielała zdanie p. Abrahamowicza 
i w  końcu po dłuższych rozprawach 
przyjęty został wniosek p. J  ę d r z e- 
j  o w i c z a, w  m yśl ktorego K oło ma 
starać się o umiarkowane opodatkow a
nie listów gal. Tow arzystwa kredyto
wego ziem skiego, w  razie zaś nienda- 
nia się, ma żądaó opodatkowania także 
i listów zastawnych Banka austro-wę- 
gierskiego.

Skutkiem przyjęcia tego wniosku 
p. M i l e w s k i  cofnął swój wniosek, 
aby K oło  głosowało za podatkiem ren
tow ym  wówczas, jeżeli mu daną będzie 
rękojmia, że p rzy  odnowieniu przyw i
leju austro-węgierskiego Banku, posta
wiony będzie warunek, iż listy tegoż 
Banku poddane zostaną podatkow i ren
towemu.

T © l e g r r © , : n c x 3 r -
G raz d. 1. kwietnia.

W czoraj odbył się tu komers na 
cześć Bismarka, w którym  wzięło u- 
dział około 3 000 osób, a m iędzy nie
mi niektórzy niem ieoko - liberalni po
słowie.

B e r lin  d. 1. kwietnia.
Freisinnige Ztg. pisze : W edle prze

biega głosow ań w  kom isyi rajohstagu 
jest już rzeczą niezawodną, źs projekt 

ntyw yw rotow y przejdzie w rajchslagu, 
i to w form ie nieskończenie gorszej od 
przedłożenia rządowego, bo z zaostrza- 
jącem i je  popraw kanf, które ceni rum 
wniosło.

M iędzy wojskowośoią panuje ogro
m ny niesmak z powodu, że ks. Mau
rycy saski i ks. Bernhard mein'ngeński 
mianowani zostali, jeden jenerałem  ka 
waleryi, drugi piechoty, przeskakując 
dwunastu in n jch , daleko starszych siu 
żbą i urzędem kandydatów, którzy bar
dzo ważne posady zajmują i na których 
kolej awansu przychodziła. Dawniej w 
podobnych razach prcterowani otrzy
m yw ali z kancelaryi cesarskiej pismo, 
że nie mają się uważać za preterowa- 
nych, i że będą dalej w służbie użyci. 
Zdaje się, że obecnie takie pism o ce
sarskie nie wyszło, i jen . Vogel von 
Salchenstein podał s 'ę  do dym isyi.

W  K o b le n cy  Ren za l-ł pom nik ces. 
W ilhelm a 1.

B elg rad  d. 1. kwietnia. 
Centralny kom itet postępowoów ze

brał się pod przewodem  prof. Stojana

N owakowicza dla finalnego ułożenia 
akcyi w yborczej i dla połączenia się 
z liberałami.

Z  Bukaresztu przybył tu rosyjski 
attache wojskowy, pułk. br. Taube, i za
bawi miesiąc. Poseł rosyjski Persiani 
wróci tu 10. b. m.; pow rót ten uważa- 
jąoa  polepszenie stosunków między 
syą a Serbią.

Sofia d. 1. kwietnia.
Stam bułów uderza w Swobodzie na 

agitaeyę m acedońską (na rzecz B u łga
rów  w M acedonii), którzy na pom oc ro 
syjską liczą. Podnosząc artykuł peters
burskich Nowosti, zalecający polityce 
rosyjskiej, aby się więoej Serbami w 
Macedonii zajm ywała, wykazuje Stam
bułów, że chociażby R osya w ystąpiła 
na rzecz Słowian południow jch , Buł- 
garya n ieby na tern nie zyskała. Na
tomiast prowincyonalne władze turec
kie stały się w ielce życzliwem i dla 
Bułgarów , i Stam bułów odw ołu je  się 
do mądrośoi i życzliw ości sułtana, aby 
Bułgarów przynajm niej przy nadanych 
im dotychczas prawach pozostawił.

L izb on a  d. 1. kwietnia.
Dziennik urzędowy ogłasza dekret 

królewski o reform ie wyborczej. Dekret 
ustanawia liczbę posłów na 120.

R en ai\  (Belgia) d. 1. kwietnia. 
W ozoraj m iędzy stresu jącym i a 

żandarmeryą przyszło do krwawego 
starcia; ośmiu robotników i wielu żan
darmów zostało ranuycb, a jakieś dzie
cko zabite wystrzałem.

M a lry t  d. 1. kwietnia. 
Rząd wyprawił do Kuby pięó okrę

tów  w ojennych i najął sześć w :elbieh 
okrętów transportowych. We wszystkich 
portach grom adzą się wojska dia w sia
dania na okręty.

L on d yn  d. 1 . kwietnia.
„B iuro Reutera" donosi: Chiny p ro 

ponow ały zawieszenie. Cesarz japoński 
upow ażnił japońskich delegatów  poko
jow ych  do bezwarunkowego przyjęcia 
tej propczycyi, a to ze względu na 
niespodziany zamach na Lihungozan- 
ga. Japoński m inister s«raw  zagrani
cznych ośw iadczył, że rozejm  obow ią 
zuje aż do ukończenia rokowań poko 
jo w y cb , wszelako Japoń czycy  nie opu
szczą pozycyj, jakie zajęły w Chinach.

Prayjeołiali do Lwowa.
dnia 1. kwietnia.

Hotel Europejski. Dr. 8 t. Krokowski 
% Czortkowa, dr. J. Enkhardt z Tarnopola, 
E. Sokołowska z Przemyśla, T. Cybulski 
z Humnisk, B. Bodolew z Radziwiłłowa, E 
Parniska z Taraowa.

Ifstdeiilaiie.
(Za tg rubrykę MĆłltojst ais odp.wiada;

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„ H o t e l  e u r o p e j s k i * *
(we Lwowie plac Łbryaeki) 

inamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
właść. Hotelu Europejskiego. 

P o k o je  od  80 et. począw szy .

ROZKŁAD POCiĄGÓW
•b.w;ą*njąoj od 1. maja 1894.

(Czas lwowski).

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
W rocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od*|8 
do włącznie *‘ |8) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od »»|, do “ |, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoezysk i Bro

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro

dów na Podzamcze 
Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawoeznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory
sławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08

■34 
10
10-23

Już w y sz e d ł nowy cennik

sztucznych nawozów
wraz ze sposobem użycia,

fabryM spółki komandytowej
Jufiiaim

w e  L w o w i e
który wysyła się na żądanie odwrotnie. Ceny 
zniżone. Gwarancja procentów zawartości i jako
ści składników. Biuro zarządu przy ul. Akade
m ickiej 1. 5 otwarte: rano od 9 do 1, popołu

dniu od 3 do (5.

Nie mogąc osobiście podziękować wszy- 
stkini, którzy mi w mojern ciężkiem strapie
niu, jakiego doznałem przez śmierć mojej 
najdroższej żony, nieśli słowa pociechy i od
dali nieodżałowanej zmarłej ostatnią przy 
sługę, zasełam Im wszystkim — a w szcze
gólności Konwentowi Przew. 00. Bernardy
nów, Przewielebnemu księdzu dr. Alojzemu 
Jonganowi, Prześwietnej Radzie miejskiej, 
W W. PP. Urzędnikom magistratu i serde
cznym moim Druhom ze Straży ochotniczej 
ogniowej „S kół" i Towarzystwa strzeleckie
go —  w tej drodze serdeczne Bóg zapłać.

Robert Klein.

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar
nów lub Rzeszów 

M uszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj

Nadbrzezia i Tarno
brzegu

Podwołoezysk i Bro
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Uusiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni 
Nowosieliey, Bephó- 

methu n. 8. i Czudyna 
Radowiee 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p Stryj 
Skolego Hrsbenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

24t

6-01
6-01

601

10-oą
O-ie

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

9'3«
9-36

9-36

fi-4S
6-Iś

9-10

946

t»-21
8-13
8-13

8-24

9-10
3-38

9-ss

12-4*
6-Iś

6-21

5-55
1-03

9 i

1-OS
5-21
5-21

12 46

7-0

Pociąg
osobowy

3’00 i o - « 5*6 11-11
■ 1 0 « 5-3* •

10-46 . .

. . 5»* .

. . . 7 «

. 10-« 5*S .

644 3-20 10-16 10-56

6-58 3.32 10-40 n * 2
6-51 t 10-51 o"31
6 51 , 1 3-31
6-51 • • •

. • 10-51 .

651
6-51 , * 0*51 •
6-51 l t 3-31
• • 9 56 

956
7 * i

i

• 616 1026

6-16 7-u
• • 10-26

i 10-26
• ' 3-41 ■

7-2
7*2

7'2

u '2

i i '2

u 2

i i 2

Czas odnowić przedpłatę
n a  I I .  K w a r t a ł  1 ^ 9 5

Do fejletonu na Il.kwartał mamy w tece redakcyjnej przygotowane powieści: „ZE STARŻÓW PA N I A P P E L ST E IN “ 
Wincentego hr. Ł o s i a ,  „ P a a i © r t > y ‘  Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o ,  , W ś r ó c L  r ó ż ‘ R om u alda  
T h e o d o r o w i c z a  i „ Z  p a d : ł u  ł e z "  obrazek galicyjski K a s s y o p e i .  Nadto Józefa K o t a r b i ń s k i e g o  kartki 
ulotne p. n. n A i lo s ś e ‘ , — prof. dr. Emila D u n i k o w s k i e g o  „ W  P R E B Y A C H "  dalszy cia^ dru
kowanego już u nas cyklu „Obrazów z życia i przyrody czwartej dzielnicy polskiej" i Kazimierza S. „ WspólezieSui p ow ieścio - 
pisarze f r a n c u s c y W r e s z c i e  p. Stan. Pepłowski będzie pismo nasze zasilać iejletonami okolicznościowemu

i

Nakładem księgarni katolickiej

Dra W ttD . lU O W iK IE G O
w K rakow ie

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od
nośnie do każdego przykazania z o- 
znaczeniem ciężkości różnych win,
dla. ułatwieuia spowiedzi generalnej, zwła
szcza w ezasie jubileuszów, rekolekcyj, 

misyj, pierwszej komunii świętej 
przez

X .  C o ł l o m b a
m isjonarza apostolskiego, b. dyrektora mi- 
syj dyecezyaluyeh, przełożonego semina- 

ryum duckowuego.
Cena egz. 30 c t ., z przesyłką 35 ct.

Leopold LitfMi
U k ,  G ra n d  H o te l

poleca 6436

Farby, Lakiery, Pokosty,
Pędzlu i przybory malarskie,

iZl
G a b k l, S zczotk i, Z a p a łk i,

"  ‘ .......................... ab ~F a rb k ę , M yd ło , K roch m a l, Szpagat 
sznury do b ielizn y  itp .

N a jta ń sz e  i n a jp ie r w s z e  ź r ó d ła !
Codzienna wysyłka ua prowincyę.

D R O B N E  O G ŁO SZEN IA po c e n d e  od ay r a z u .

A P A R A T Y  do ratowania bydła w wy
padkach dławienia, wzdęć itp. (w kształ

cie rury z drutu stalowego) sztuka po złr. 
6 ‘ —. Trokary dla bydła po złr. 1 60, po- 
leea P io t r  C hrz-.stow ski, handel żelazny 
we L w ow ie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

FO RTEPIAN krótki, krzyżowy, prawie 
nowy ; Karol Marecki , Lwów, Batore 

g j  28. 665

EKONOM, pojedynczy, pracowity, rolnik 
25-letni praktyk we wszystkich gałę

ziach gospodarczych w różnych gleoach. 
zarządzał samoistnie folwarkami, w średnim 
w ieku, żonaty z trojgiem d z ie c i ,  za mier 
nem wynagrodzeniem poszukuje posady 
ziraz, pod adresem : Stefan Mandziej w C- 
tynii poste restante. 666

ST E L M A C H  zdolny, obznajomiouy z be
dnarstwem i stolarstwem, z większych 

skarbów, poszukuje posady. Biuro K. Czer
wińskiego, Sykstuska 32. 664

0 ^RODNICTW O w Lubyczy poleca na 
_ w iosnę: Sadzonki szparagowe: Canno- 

wer-Colossal, Sława Brunszwiku, Erfurokie 
olbrzymie, jednoroczne zł. 1 za 100 i 8 zł 
za 1000, dwuroczne zł. 1-50 za 100 i 12 
zł. za 1000. Sadzonki poziomek w najlep
szych gatunkach, przesadzane, 100 Bztuk 
zł. 2 1000 sztuk zł. 15. Krzewy malinowe 
raz i 'd w a  razy owoeouośne. Krzewy p o
rzeczkowe, najlepsze gatunki, 15 do 30 et. 
za sztukę. Sadzonki sosnowe jednoroczne 
80 ct., dwuroczne zł. 1‘50 za 1000; swier-80 et., dwuroczne zi. i  ^  ---------
kowe jednoroczne zł. 1, dwuroczne zł. 150 
za 100 >; sadzonki Lathyrus silvestris Wa-

■ - j . O P Dri 100 po 80 et.

Tryjestu pol-c* "■/e,kic■ ■ j j v w > «  ry  k o lon ia ln e , ow oce  
łu d n lo w e  1 w ina G ioran n i M uzzati. 
unik obszerny na żądanie franco. 600

{N:>>ERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i .kspedyuje Centr. 

F  uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U .

cIE R A T Y, chodniki ceratowe i kokos we, 
-  płótno gumowe, poleca najtaniej skład 

farb i materyałów Włodek & Krnjewski, 
Lwów, Hetmańska 4. 633

E k o n o m , były uczeń średniej szkoły 
rolniczej czernichowskiej, z 12-letnią 

praktyką, żonaty, bezdzietny, poszukuje 
posady. Wiadomość udzieli z grzeczności 
Towarzystwo wzajemnej pomocy ofieyali- 
stów, Lwów, Chorażezyzna, pod literami 
A. K. * 663

AGAZYN MÓD W. Mantunni przenie
siony został na Hetmańską 6, róg pla

cu Maryackiego i poleca się nadal łaska
wym względom P. T. Dam. 646

tl

VPYBÓR najnowszych znanych z trwa
łości r ę k a w ic z e k  własneso wyrobu 

po c rnie od 1 i i r. począwszy. D l , p -. u- 
rzędniiów  10n/o t-.niej, po'eca Jakób Fiih- 
rer, Rynek 24, sień gtzie k-dęgarnia Wpp. 
Seyfai tli a i Czajko wskiego. 660

R Y C IE  budynków, reperacje tychże 
- -  w miejscu i n a p row ^ ty i pod gwiran- 
oyą. Wszelk'6 przyrządy kąpielowe poleca 
Z. fiościckl, Lwów, Kopernika 7.

R

Pasztet
Z gęsich wątróbek, bez konkurencji, po zł. 
T50, duża paczka funtowa po 85 i 4(5 ma
sła. Zarząd dworu Ł ap szyn , Brzeżany

y lE M N I A K I  do sadzenia, nowe gatunki. 
f i  Ze 106 gatunków rozsadzonych w L u 
byczy na różnym gruncie przyjęły się zna
komicie w naszym klim acie : Jako wczesne 
ziemniaki do stołu : 6 -tygodniowe ulepszo
ne, niebieskie 6-tygrdniowe, królowa maju 
Early rose ; jako średniowczesne, długotrwa
łe, delikatne ziemniaki stołowe : Złota ró
ża, dyamont , Eielweiss, Magnum bonum, 
Sehneeflocke; — jako późne, bardzo dobre 
do stołu i gospodarstwa: Inwel. W ymie
nione gatunki dostać można w 5-kilowych 
paezksch po <0 et. z opakowaniem, 50 kilo 
po 5 z ł ,  1 0 kilo po 8 zł. Następne ga
tunki d o : tać można od l / }  Jo 5 m ctn. po 
z l  3, od 5 do 50 m. ctn. po zł. 2'70, od 
50 m. ctn. po zł. 2-50 stacja Lubycza. — 
Żółta róża, dojrzewa na początku września, 
wyśmienite ziemniaki do jedzenia i do go
rzeln i ,  mają wi>'lką przyszłość; kanclerz 

.państwa, dojrzewa w połowie października, 
(nadzwyczaj mączny i wydatny: „Pierwszy 
w Fromsdorfie", wielki Kurfurst, niebie
skie olbrzymy -  wszystkie trzy gatunki 
nadzwyczaj wydatne nawet na ciężkim 
gruncie.

Księcia
A .

1 ||rSalm’a 6686

Fabryka maszyn w  Blanskn (Morawa)
M aszyny p a ” ow e wszystkich 

systemów w każdej wielkości. 
M szyny parowe W estłn gh ou 9e

szybkochody.
K o i ły  parow e wszelkiej kon- 

9trukcyi i wielkości.
L od ow n ie  I ch ło d o w n ie .
Maszyny dla fabryk cukrowych.

•ttsssass*#srassss:

M aszyny p o m o c n ic z e , K om - 
p rossory  (Seckla), W entyla 
t o r y , Maszyny do robót wo
dnych i do górnictwa. 

W alcow n ie  (Steekla), T n rb lu y  
(Koła ślimakowate), P i ły  do 
rżnięcia tarcic.]

T ran sm isye systemu Sellera.

Maszyny dla fabryk spirytusu , 
b row arów  i k eram ik f.

Prasy h yd ra u liczn e  i całe urzą
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie w y rob y  od lew ane — 
walcownie, maszyny do cięcia.

W odocią g i własnego patentu.
‘ P rzyrzą d y  k o le jow e .

HEMOROIDY
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści D r . L o b ó l  w Paryżu. 45 lat po
wodzenia. —  We Lw ow ie w aptekach pp. 
P . M ikolascha, Ruekera i Wewiórskiego 
W  K rakow ie w aptekach pp. Trauezyń- 
skiego, K. W iszniewskiego i Kedyfea.

V WB - y  . , i- M *  I

I ŚR O D EK  DOGODNY, PEW N Y . S il.N IK  O DPROW ADZAJĄCY NA ZEW N Ą TRZ 
N lK /.llĘ P N Y  W l> ADŻIiYM DOMU 

D!:i uniknicnm fałszerstw <-zn̂  —
koloru czerwonego na każdem ; i, ... ku i ir .-irkiit/.:<< u V 

Znajduje się a-r w.s l ■ !. (u.lt , : t:n *̂4'
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Najtańsze źródło zakupna
Dywanów, portyer i firanek.

Dla pp. oficerów i urzędników c. k. armii i c. k. 
żandarmeryi, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży, nau
czycieli, pp. urzędników państwowych, prywatnych, la- 
sowych i domen, umożliwiliśmy zakupna

na częściowe spłaty.
Nadeszły świeże transporty dywanów salonowych, kościelnych i

przed ołtarze, n a  ściany, do pokojów jad aln ych , przedpokojów I po-
kojów dziecinnych, dywaników przed i nad łóżk a , chodników, lino
leum ,  firanek, portyer i firanek koronkow ych, kap na łóżka i stoły  
jakoteż kap pluszowych ,  nnrzntek na otomany, koców, kołder i ko
ców do podróży.

Osobne oddziały dle konfekcji damskiej i dziecinnej, kostynnió w. 
negliżów, parasolek i p a ra so li , kapelnszów damskich , bielizny mę
skiej, damskiej I dziecinnej, koronek, wstążek, aksamitów i towarów  
jedwabnych.

Zarżą1 wiedeńskiego magazynu „Au Louvre“
we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Zamówienia z prowincyi załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

J u l i a n  I D ą - T o r o - w s i c i
we Lwowie, ulica H alicka 1. 17 

poleaa własne wyroby ze złota urzędownie ee- 
chowane, tak nowe jakoteż „Oeasion". 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne, stalowe, 
niklowe oraz pen lułowe frane., jakoteż budziki.

Nowość! Nowość!

FERFOKT
!!! z b ia ły c h  f io łk ó w  !!!

wynalazku

J A M  IH M T 0W IC Z A
we Lwowie.

I T  l a f e o n i k  1 z ł r .
Sklepy w łasne; ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krak' wie Snk enuice 1. 20. —  W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Now ość! Nowość!

\m
Ky n iów kę bez iti:yżu 
l 'raw d ziw ą  starkę 
N ajlepszą  k<>n;nszówkę 
Wt" dkę anyżow ą 
N ajp rzed n ie jsze  rose lisy

poleca na miarę (

M Y Y S Z I Ń S E I
Lwów, Rynek 40.

l it r  GA ct.

” 8  •„ GA „
n 48 „
. 80 „

-Ł £
S ^  s w

O

65

c>

w

£ a.-*ń

14
a

w
*IS3

O

( X  ^  SU 

°  O „

M i
pen 

§

a
ao
N

O

9?
ct
m CT
i* a

■S !  -* 2

a
a,N

CL

k  - i .•o —' 
► 
h-i

M
c*
N O'

"5

<DO

3
A

MIN
r  © - 
I  Q r

sPecyalny skład i ogromny wybór książek do nabożeństwa 
^  dla różnych stanów i każdego wieku.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii PUlera i Spółki


